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IM 13.M 2  * * • W e W t o r e k  dnia 26. W rześn ia .

Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 22 . W rześnia.
J .  K. W . Xiążę J a n  S a s k i  odjechał do 

Drezna.
Z n a d  R e n u . — Temi dniami znany A. 

T o w i a ń s k i  razem z poetą M i c k i e w i c z e m  
przez okolice nasze przejeżdżał, udając się przez 
Szwajcaryą do R zym u, gdzie przy katedrze a- 
postolskiej nad ważną nader sprawą naradzać 
się zamyśla. Polacy porównywają go obecnie 
z Mojżeszem, to znowu z dziewicą Orleańską 
tw ierdząc, że on ich wybawi i do ziemi obie­
canej t. j. do ojczyzny sprowadzi.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 21 . W rześnia.

W czoraj o godzinie 4. po południu N. Patl 
p rzyby ł w pożądanem zdrowiu do W arszawy* 
witany radosnemi okrzykami przez licznie zgro­
madzoną publiczność, która zapełniła wszystkie 
ulice, któremi N. Pan przejeżdżał. W ieczorem 
całe miasto rzęsistem zajaśniało światłem.

Przybyli także wczoraj G enerał.Adjutant Hr. 
Orłow^ Generał Adjutant Adlerberg, Xżę Męży­
ków, Rotmistrz Gw. Fligel Adjutant J . C. Mci.

Doszła tu wiadomość, że d. 30 . z. m. u wód 
w Marienbadzie zakończył życie ś. p. Hrabia

H ektor Kwilecki, dziedzic dóbr Gosławic w p o ­
wiecie Konińskim.

D a l s z y  c i ą g  U s t a w y  o C e n z u r z e  w 
O k r ę g u  I N a u k o w y m  W a r s z a w s k i m . —

§. 29 . Spraw y w W arszawskim  Komitecie 
C enzury , co do C enzury w ew nętrznej i co do 
C enzury zew nętrznej, załatwiane będą podług 
przepisów następujących: a) C o  d o  C e n z u r y  
w e w n ę t r z n e j :  § .3 0 .  Rękopism złożony w  
komitecie cenzury lub książka mająca być prze­
drukow aną, zaciągnione będą do ogólnego spi­
su , w  którym , podług przepisanego w zoru, 
wnoszone być ma j ą : num er, tytuł rękopism u 
lub książki, liczba stronnic, oznaczenie miejsca 
lub nazwisko osoby, od której rękopism lub 
książka przedstawiona, dzień odebrania, ró ­
wnież i dzień oddania takowych jednem u z człon­
ków komitetu na roztrząśnienie. Osoba, która 
przedstawiła rękopism lub książkę, kwituje na 
tymże spisie z odebrania onych na powrót. §. 
31 . Podawanie próśb lub zapisek, przy skła­
daniu rękopismów lub książek w komitecie cen­
zury, nie jest wymaganem. Również do czyn­
ności komitetu używanie papieru stemplowego 
potrzebnćm nie jest. Nazwisko autora, tłum a­
cza lub w ydaw cy, może nawet na książce nie 
być wymienione, stosownie do ich w oli, lecz 
wydawca powinien być wiadomy drukarzowi 
podejmującemu się druku. §. 3 2 . Rękopisina 
komitetowi cenzury przedstawiane, powinny być  * 
czysto i czytelnie przepisane ; w przeciwnym
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razie będą bez roztrząsania zwrócone osobie, 
k tóra je  złożyła. Dozwolonem jest wszakże, 
dzieła matematyczne i tyczące się innych nauk 
ścisłych, równie jak i słowniki, gramatyki itp., 
d la łatwiejszego ich uporządkowania i druko­
wania , przedstawiać w  ostatniej korrekcie, od- 
bite'j na klejowym papierze, a to w 2ch excm- 
plarzach. §. 33 . W ydaw ca żądający przed­
stawić na roztrząśnicnie korrektę w  miejsce 
rękopism u, obowiązany jest o tem wcześnie do­
nieść komitetowi cenzury, i objawić przynaj­
mniej tytuł dzieła, dla zaciągnienia tegoż do 
ogólnego spisu; pozwolenie na piśmie jakie o- 
trzym a, będzie następującej treści: » Dozwala 
się tymczasowie drukow ać rękopism lub książkę 
pod  tytułem N N ., z obowiązkiem złożenia kor- 
rek ty  arkuszami w komitecie cenzury.« §. 31. 
Rękopism  lub książka otrzymana tym sposobem 
przez Naczelnika Kancellaryi Kom itetu, odda­
ną będzie na roztrząsanie cenzorow i, k tóry  po 
odczytaniu i przepuszczeniu jej, zapisze pozw o­
lenie drukow ania na stronie odwrotnej karty  
ty tu łow ej, podług załączonego obok pod literą 
B. wzoru, poświadczy rękopism na każdej stron­
nicy, i przy krótkim ropporcie, w ręczy Naczel­
nikowi K ancellaryi, dla zwrócenia rękopismu 
za rew ersem , ( toż samo zacliowanem będzie i 
co do arkuszy korrekty .) (D . c. u.)

Ii o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 14. W rześnia.

W  przeszły Poniedziałek, dnia 30. Sierpnia, 
l i r .  C olloredo-W allsee, Poset N ad zw ycza jn y  i 
Pełnom ocny Jego C esarsko-K rólew skiej Apo­
stolskiej Mości, miał zaszczyt być przyjętym 
przez J . C. W ysokość W iel. X ięcia Następcę 
Cesarzewicza Alexandra Mikołajewicza.

Przez R eskrypt z dn. 17. b. m. Naj. Cesarz 
Jm ć raczył nadać brylantow e znaki orderu Sw. 
Alexandra Newskiego, katolikosowi kościołów 
O rm iańsk ich , Palryarsze Eczmiadzyuskiemu 
N e r s e s o w i .

Przez takież lleskrypta  z d. tegoż mianowani 
kawalerami orderu Św. Stanisława 1. kl. Gen.- 
m ajorowie, Dowodzcy brygad 1. dywizyi Gre- 
nadyerów : l e j  Ł a n i  e w s k i  - W o ł ł k  i 2giej 
S z c z e r b a c k i  1-

C yw ilny G ubernator Kałuzski Radzca Tajny 
Ż u k o w s k i  mianowany Cywilny,n G ubernato­
rem St. Petersburskim.

Towarzysz Zarządzającego Handlowym Ban­
kiem Państwa Rzecz. R. Stanu C h a ł c z y ń s k i  
m ianowany najłaskawie'j Zarządzającym Expe- 
dycyą Kredytow ych biletów Państwa.

F r a n c y a.
Z M a r s y l i i ,  dnia 8. W rześnia.

Ile razy chodzi o pieniądze na dobroczynne 
zak ład y , na w ybudowanie lub upiększenie ja­
kiej kaplicy do kościoła, zawsze się u nas du­
chowieństwo spodziewać może jak najpom y­
ślniejszego skutku składek. I  tak zebrano już 
tyle na wybudowanie wielkiej i wysokiej dzwon­
nicy (bourdon) na wzgurku d e  n o t r e  D a m ę  
d e  l a  g a r d e ,  ze budowę bezpiecznie zacząć 
będzie można. Na przyszłą Niedzielę Biskup 
nasz ma rzucić kamień węgielny. T em u Arcy- 
pasterzowi, k tóry  prócz znacznego własnego 
m ajątku, pobiera roczną pensyą 10 ,000  fran., 
dodała niedawno temu rada generalna departa­
m entow a, na wniosek prefekta naszego, jesz­
cze 3 0 0 0  frank., aby, jak w protokule spraw y 
tej napisano, byl w stanie przyjmować stoso­
wnie do swej godności wszystkich prałatów, 
których niemało corocznie udając się do W łoch  
lub do ziemi św iętej, przez miasto nasze prze­
jeżdża, i aby mógł łatwiej wspierać znaczną 
liczbę niższego duchowieństwa idącego w tym 
samym kierunku. Zbieg w istocie tych osta­
tn ich , tak młodych jako i starszych powiększył 
się znacznie od niejakiego czasu. Dyliżanse 
przywożą czasami po czterech lub pięciu na 
raz , i rzadko kiedy odpływ a statek parow y 
do Civitavechia lub do W schodu , bez kilku 
księży. Pochodzi to zapewne z głębszych przy­
czyn, nie tylko z próżnej chęci pielgrzymek 
lub podrużowania. Przeszłego tygodnia po­
p ły n ę ło  14 T rapistów , jako missyonarze, do 
Brazylii. W idać ztąd,  że mówiąc słowami P. 
M icheleta, kościół, stara nasza matka rusza 
sie i podnosi z młodzieńczą znów silą, i niepo- 
trzebuje, jak się tenże sam uczony wyraża, 
»owych poczciwych ludzi, którzy nocą podru- 
żują i okazują się we dnie.« Uniwersytet, 
choć chce byrć tedy owędy filozoficznym i libe­
ralnym , odprawia jednakże pokutę i działa 
w jednym  duchu wraz z kościołem. W idać  
to nawet na prow incyi po szkołach, zależących 
od uniwersytetu.

Z P a r y ż a ,  dn. 17. W rześnia.
W czoraj i dzisiaj w ydarzały się w P aryżu  

liczne aresztowania, o których D r o i t  donosi, 
co następuje: »O d niejakiego czasu zawiada­
miano policyę, że towarzystwo celem wzniece­
nia niespokojności się zawiązało i że ono teroi 
dniami walne chce odbyć zgromadzenie, aby 
się nad wykonaniem swoich przewrotnych i 
zbroduiczych zamiarów naradzać. N ocy ze­
szłe) hersztów tego stowarzyszenia w winiarni 
na ulicy Pastourel i innych dzielnicach Paryża
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aresztowano. Liczbę ujętych podaję na 2 0 . 
Przeszukiwania w ich poinieszkauiach dopro* 
wadziły do w ykrycia i zabrania pism bunto­
wniczych, oraz broni i amunicyi. W szystk ie  
ujęte osoby należę do klassy rzemieślniczej; 
większa część w dotkliwem ubóstwie; nie 
chcieli już od dawna żadnej przyjmować robo­
ty  i wszyscy podobno gorliwemi są zwolenni­
kami zasad kommunistów. Jakkolw iek zrę­
cznie schadzki i zabiegi swe ukryw ać umieli, 
policya tak  czujnie na wszystko uw ażała, ze 
od razu wszystkie żyw ioły tych szalonych ku- 
szeń w moc swoję dostała. Dzisiaj nowe przed­
sięwzięto aresztowania; więzienie St. Martin 
już przepełnione; więzienia kobiet w Concier- 
gerie w yprużniają, aby miejsca więcej pozy­
skać; kobiety sprowadzają do więzienia Saint 
Lazare. Spisek ten przeciw bezpieczeństwu pań­
stwa by ł w ym ierzony; ponieważ w ładza juz od 
dłuższego czasu o podstępach tych zagorzalców 
miała wiadomość, łatwo się więc ztąd tłómaczy, 
dla czego Królowa W ik to ry a  do Paryża nie 
przybyła. W śró d  radosnego poruszenia, które 
tak  rzadkie odwiedziny niezawodnie w  całej 
stolicy by łyby  spraw iły, spiskowi łatw oby 
upatrzyli korzystną chwilę do kuszenia się 
o urzeczywistnienie swych niebezpiecznych za­
miarów."

Hr. T oreno , niegdyś minister skarbu w Hisz­
panii za rejencyi Królowej M aryi Krystyny, 
wczoraj popołudniu w skutek zapalenia mózgu 
umarł. Zostawia majątek około 7 milionów 
fr. wynoszący. Zmarły miał lat 56 . M ałżon­
ka jego, z którą miał dwoje dzieci, ma dopiero 
lat 25 . Hr. Toreno posiadał zawsze nieogra­
niczone zaufanie Królowej M aryi K rystyny.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 15. W rześnia.

W  Szkocyi panuje wciąż zamieszanie w spra­
wach kościelnych. Jakiekolw iek są zasady Non- 
inlrusyonistów, to przecież postępowania ich 
względem pozostałych ich braci na żaden spo­
sób pochwalić nie można, gdyż pomiędzy inne- 
mi zakazują nawet swoim odwiedzać kościo­
ły  tychże, a tern bardziej przyjmować od nich 
komunią Sw. — Ale z drugiej strony równą 
a może gwałtowniejszą pokazują nielołerancya. 
Posiedziciele ziem nietylko im uiepozwalają na 
gruncie swoim kościołów stawiać, ale nawet na 
swych traktach kazań miewać; owszem niektó­
rzy  z nich zagrozili nawet podobno dzierżaw­
com swoim , że gdyby jakiego księdza tej par- 
ty i choć przez noc jednę u siebie mieli, ze wsi 
ich wypędzą. D o okrucieństw tych nie po­
woduje ich naturalnie przywiązanie do religij­

nych ich w yobrażeń, ale racze'j tylko obaw a, 
aby  praw o ich patronatu nie zostało przez to 
nadwerężone. W szakże skutek zostaje ten sam. 
W ystępujący  bowiem do coraz większego do­
chodzą oburzenia i biorą stronę daw ych prze­
ciwników religii panującej, z którym i niezadłu­
go wspólną utworzą oppozycyą nietylko prze­
ciw rzeczonemu kościołowi, ale nawet przeciw  
rządow i, k tóry  sie nim opiekuje, a oppozycyą 
ta rów nie niebezpieczną stać się może, jak op- 
pozycya katolicka w Irlandyi.

1 tu w Anglii spraw y kościelne coraz gro­
źniejszą przybierają postać. Ze wszech stron 
gotują się do boju. Puseiści mniemają, i e  wielki 
cios zadali przez to, że W icekanclerzow i U ni- 
wersytetu Oxfordzkiego wręczyli protestacyą 
przeciw suspendowaniu D ra Pusey, podpisaną 
przez 2 — 300  niezasiadających członków. Ale 
W icekanclerz odparł cios ten naganą pełną go­
dności, a teraz zamyśla drugie stronnictwo W i­
cekanclerzowi dać dowód wdzięczności swojej. 
Je s t także zamiarem, spraw ę D ra Ham ydena, 
przez wpływ  Puseistów przed kilku łaty po tę­
pionego, wnieść znów przed sąd Uniwersytetu. 
Proffessor G arbett wydawał właśnie pisemko 
przeciw tej party i, które tym  większe sprawia 
wrażenie, że samego nawet Biskupa Oxfordzkie­
go nie ochrania, czyniąc go winnym stronnictwa. 
N adto , student znów jeden , a uczeń Newma­
n a , przeszedł do Papistów , i uchodzi za rzecz 
pew ną, że Newman sam niedługo to uczyni. 
Adres osób świeckich do Księcia W ellingtona 
jako Kanclerza U niwersytetu liczy już przeszło 
4 0 0 0  podpisów. Kiedy niedawno temu B i­
skup Exeterski odbyw ał w Plymouth nabożeń­
stwo ze wszelkiemi nowościami puseickiemi, 
większa część ludu wyszła z kościoła. Mie­
szkańcy W ary , którzy ani od Biskupa londyń­
skiego, ani od Arcybiskupa canterburskiego 
wsparcia przeciw zaprowadzeniu podobnych 
rzeczy do ich kościołów uzyskać mogli, posta- 
stanowili w  każdą niedzielę po odczytaniu ni­
cejskiego wyznania wiary, t. j. bezpośrednio 
przed kazaniem wychodzić z kościoła, a do tego 
umówili się, że na przyszłość podatków ko­
ścielnych opłacać nie będą.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 16. W rześnia.

W yjaśnienia telegraficzne względem dalszych 
Wypadków w Barcelonie odznaczają się lakoni­
czną krótkością i niejaką wyroczuiowrą ciemno­
ścią, przez którą jednak przejrzeć można. Opie­
wają one , że dnia 10. nie było żadnej konfe- 
rencyi, że Junta z Primem układać się nie chce,. 
Azatem zdaje się, że Prim układy jakieś pro-
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ponow ał, które zapewne odrzucono. W iado­
m o, że Ayuntamiento już dnia 4. podało wnio­
sek do Generał - Kapitana A balle, aby nieprzy­
jacielskich kroków przeciw miastu zaprzestać. 
Ale trzy  dni upłynęły, a G enerał-K apitan ża­
dnej nie dawał odpowiedzi. Powiększyło to 
jeszcze rozjątrzenie umysłów, a takowe do naj­
wyższego doszło stopnia, kiedy się dowiedziano, 
że kilku ludzi z wolnych batalionów, którzy się 
w ręce Prima dostali, na rozkaz tegoż natych­
miast rozstrzelano. B yłoby to nieoledwie całą 
milicyą narodow ą przeciągnęło na stronę po­
wstania. Nareszcie dnia 7. wieczorem, kiedy 
G enera ł-K ap itan  Aballe spostrzegł, że nawet 
ogień z M onjuichu miotany na ludność miasta 
żadnego nie zrobił w rażenia, w tedy dopiero 
oświadczyć kazał Ayuutamieutowi, że gotów 
jest propozycyi jego posłuchać, i to to było 
p rzy czy n ą , że dnia 8. ogień artyleryi z Mon- 
juich i cytadelli milczał, i dopiero znów naza­
ju trz  tym silniej działać zaczął, gdyż układy 
żadnego nie miały skutku. Tymczasem doszła 
powstańców w iadom ość, ze G erona do sprawy 
się ich przyłącza, i że Brygadier Ameltler przy­
być ma niezadługo, aby siły ich wzmocnić.

Ze strony milicyi mianowano jeszcze kilku 
członków najwyższej Ju n ty  rządzącej, t. j. PP. 
Ju an  Marłell (byłego konstytucyjnego Alkaldę 
G erony, który sobie także jako dowódzca Gue- 
rillasów imię jakieś zjednał) M aria de Quintana, 
A. Rius y  Rosell, Geronimo Felin , Yicen Zu- 
lueta. a jako Suppleantów PP. Felin Balcells 
i Tomas Fabrejas. Milicya narodow a, na któ­
re j członków zapewne także zagrożenie śmierci 
ze strony Ju n ty  w pływ  swój wywarło, od dnia 
7. gorliwy ma udział w w alce, i zajmuje wraz 
z batalionami ochotników wszystkie główne sta­
nowiska miasta. W ojsk u  Prima nieudało się 
ani jednego odebrać punktu. Owszem potwier­
dza s ię , że nietylko wszyscy Oficerowie bata- 
talionu strzelców z R euss, który Prim sam uor- 
ganizował, jego opuścili, ale naw et żołnierze 
wojska liniowego w znacznej liczbie do po­
wstańców przechodzić zaczynają. Kapitan re­
gimentu Constitucion, Isidro de N ieva, dał ha­
sło do tego proklamacyą wydaną do żołnierzy, 
w której ich wezwał, aby do ludu nie strze­
lali, raczej oświadczyli się za Jun tą  Centralną. 
W  skutek tego odpadła od Prima znaczna część 
czterech kompanii rzeczonego regimentu. Jest 
to  dowodem okropnej demoraliżacyi w wojsku 
narzucającem się za sędziego w kwestyach poli­
tycznych,

A raoz, now y G enera l-K ap itan , wkroczył 
d. 11. z oddziałem wojska do cytadeli w Bar­

celonie, ale spraw a rządowa niewiele pewnie 
przez to zyszcze. Araoz sam jest zapalony Pro- 
gressista i tylko zapewnienie, że go w Barcelonie 
dobrze przyjm ą, spowodowało go do przyjęcia 
tego miejsca. Jakoż trudna się spodziewać, 
aby ze zwolennikami swej własnej opinii ener­
gicznie chciał walczyć. Ze walka ta do d. 13. 
jeszcze trw a ła , tego dowodem słyszane w Per- 
thuis wystrzały armatnie. P rim  sam był w nie­
bezpieczeństwie życia wczasie zdobywania znów 
straconej Barcelony: kula przeszyła jego mun­
dur nie uszkodziwszy go jednak.

Z d n i a  17.  W r z e ś n i a .
C o n s t i t u c i o n a l  barceloński powiada że 

to oszczerstwem, iż powstanie teraźniejsze zmie­
rza do ustanowienia rzeczypolilej, niechcą ni­
czego więcej, jak tylko ustanowienia Jun ty  cen­
tralnej. Emissaryusze Prima (którego powsze­
chnie tu nazywają Hrabią Res t. j. n i c z e g o )  
kusili się w nocy z d. 7. o podpalenie fabryk 
w  pobliżu Barcelony, ale napróżno. M ilicj e 
Prim a odstępować zaczynają.

Depesza telegraficzna z Hiszpanii.
P e r p i g n a n ,  d. 15. W rześnia. —  Dnia 13. 

now y G enerał-K apitan w Barcelonie, Araoz, 
zamknięty z 5 0 0 0  wojska w cytadeli, nie da­
wał jeszcze żadnego znaku życia; Prim w G ra­
ch równie był nie czynnym ; krząta się tam też 
bez celu z jednym  batalionem |i kilku set milicyi. 
T rzy bataliony z W alencyi idąc do Barcelony, 
d. 12. w Taragotiie stanęły; oczekiwano tam 
jeszcze przybycia czterech innych batalionów 
i 3 szwadronów jazdy.

W ę g r  y.
Z P e s z t u ,  dnia 9. W rześnia.

Spraw y rćligijne, które na Sejmie rozpoczę­
to , wniesiono na koniec przed zebranie magna­
tów. Pierwszym punktem do narady było 
zniesienie rewersów z wpływem oddziaływania. 
Spory by ły  nader żwawe i trw ały przez całe 
dwa dni (4  i 5. W rześnia). W ysokie  ducho­
wieństwo opierało się całą siłą , osobliwie Bi­
skup Lonowics, będący pod szczególną opieką 
Rzym u w tym kraju,  przemówił kilka razy i 
niemałe zrobił wrażenie. D ow ody, których 
obiedwie strony używ ały, znane są bezwąlpie- 
nia wszystkim. C ały więc powab obudwóch 
posiedzeń był jedynie w formie w ykładu i w 
taktyce stronnictw. Pojmowali to i przyjaciele i 
nieprzyjaciele katolicyzmu, że zniesienie rewer­
sów z wpływem oddziaływania zada cios sta- 
nowszy wewnętrznemu życiu i honorowi ko­
ścioła katolickiego. Gdyż zawarte ugody, które 
żadnego prawa nieobrażają, wtenczas dopiero 
ZUieść można, skoro się oczywiście niemorał-



nem i okażą. O skarżać zaś kościół o  n iem oral- 
ność , jest to  zadać m u cios śm iertelny, a tak o ­
w e  ośw iadczenie m agnatów  pociągnęłoby, ja k  
mi się zd a je , rozw iązanie sejmu za sobą. Z nie­
sienie rew ersów  na p rzyszłość , jest ogranicze­
n iem , k tó re  łatw o z po litycznych  i rozsądko­
w ych  w zględów  uspraw iedliw ić można. P ier­
w szego dnia sporów  sta ra ł się zatem H r. G rze­
gorz A p p o n y i, um iarkow any i św iatły stronnik  
rz ą d u , pogodzić p a rly e  p roponu jąc  k ilka d o ­
datków  do p raw a. Z aw arte rew ersa m iały ty lko  
uchodzić za ugody  m iędzy w ym ieuionem i stro ­
nam i , n iedozw alając na w m ięszanie się do nich 
trzecie j o so b y , ze przeciw  zerw an iu  rew ersów  
ty lk o  na d rodze p raw n ej odzyw ać się można, 
i t. d. N a ten p ro jek t przystało  k ilku  znacznych 
p ro testan tów , m iędzy innym i H r. T e lek y , gu 
b e rn a to r  siedm iogrodzki, H rab ia  Y ay  i kilku 
innych. L ecz następującego dnia sp o ry  w zięły  
in n y  w cale obró t. O biedw ie strony , tak  rad y ­
kaliści jako  i kato licy  zbijali dodatki H r. A p ­
p ony i. D rug ie stronnictw o zbadało ty lko  w tym  
czasie usposobienie o g ó ln e , a p rzekonaw szy  się 
o siłach sw oich, przyspieszać zaczęło głosow a­
n ie , p rzy  którein p ro jek t stanów  w iększością 
2 0  głosów odrzuconym  został. P o  tak stanow ­
czej m anifestacyi z trudnością uda się stanom  
naw rócić magnatów do sw ej opinii. S p o ry  i tą 
razą od osobistych ucinków  i p rzy ty k ó w  wol- 
nem i nie b y ły , tak ż e  A rcyksiążę W o j e w o d a  
po kilka razy  zapalonych mówców do porządku  
w ezw ać musiał. Z nany  w szystkim  H r. Jó zef 
E ste rh azy , k tó ry  jeszcze w  r. 1 8 2 3 . za zacię­
tego to rysa  uchodził, tą razą jednakże głosow ał 
w raz  z stanow czą oppozycyą.

W ł o c h y -  
Z C h u r ,  dnia 15 . W rześn ia .

(G . P .)  —- G iovine Italia ciągle czynnie się 
k rząta. G d y  p lany  godzące do Bolonii o czuj­
ność po licy i tam ecznej i gorliw ość siły zbrojnej 
się ro z b iły , chciano zrob ić bun t w R aw enuie; 
spiskowi z Bononii i R aw en n y , mieli na miasto 
znienacka u d erzy ć , 3ch w łaśnie teraz tam prze­
byw ających  kardynałów  w  n iew olą zabrać i 
tam  siedlisko całego pow stania urządzić. W szak ­
że i ten plan wyśledziła po lieya , a środk i przez 
rząd u ży te  zniw eczyły w szelkie zam iary  wi­
chrzycieli. M imo to około 1 5 0  osób z pospól­
stw a pod  dow ództw em  dobrze u b ran y ch  ludzi* 
k tó rych  dotychczas podobno nie znają albo znać 
n ie chcą, z Bolonii do linoli w yruszy ło ; w  dro­
dze udało się te j zgrai zabrać p a lru l z 5  d ra­
gonów  , i  k tó rych  jednego zranili a iunych roz­
broili. S tanąw szy p rzed  Imolą zastali powstań* 
cy  miasto zam knięte, a w m iejscu spiskow ych

z  R aw en n y  stała szczupła załoga m iasta p o d  
b ronią do bo ju  gotow a. P oniew aż w ięc tu  nic 
się nie dało z ro b ić , w róciła w ięc ta b an d a  
w g ó ry , dokąd karab in ierów  papieskich i ocho­
tników  za nimi posłano. J u ż  3 5  zupe łn ie  ob ­
d arty ch , na rozbójn ików  w yglądających hulta- 
jów  u ję to  i dn. 10. ran o  do  Bolonii p rzy p ro ­
w adzono. Z  tego miasta n iebaw em  kom panią 
p iechoty  z działem do Imoli w ysłano. D nia 10. 
to w ojsko w raz z kom panią 2. pu łku  o b cych  
z Imoli do  R aw enny w y p raw io n o , gdzie n ad ­
zw yczajne w zburzenie panuje. W  B olonii na 
pozór w szystko sp o k o jn ie , ale zdaje się to  nam  
spokójnością poprzedzającą zw ykle  w ielką b u ­
rzę ; rząd  cz u jn y , w ojsko kousygnow ane w  k o ­
szarach i gotow e na pierw sze skinienie. Szczę­
ście, ze lud  w iejski w ogóle tym  zabiegom  b u n ­
tow ników  nie sp rzy ja  i lojalnym  tchnie duchem.

T u r c y a.
U n i v e r s  parysk i z dnia 12. W rz e śn ia  z a ­

w iera następujący  opis tracen ia C hrześcianina 
w  stolicy tu reck iej — » z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  
2 3 . S ierpnia. —  W c z o ra j miasto nasze by ło  
teatrem  w y p ad k u , k tó ry  w  każdem  po  ludzku  
czującem sercu, w yw ołał pogardę, zgorszenie i 
n ienaw iść, jakie ty lko  najokrutniejsze b a rb a ­
rzyństw o , w ściekły fanatyzm  i najdziksza zw ie- 
rzęcość wzniecić mogą. C zy  Isłamizm chce nam 
w rócić ow e czasy, k tó rych  w spom nienie napeł­
nia zgrozą w szystkich ludzi? C zyż się konan ie 
jego objaw ia w szaleństw ie, k tóre go zm usza do 
okrucieństw  i nieludzkich środków , tak  często 
daw niej przeciw  C hrześciaństw u uży ty ch ?  Zda­
je  nam s ię , że czas wcale źle do tego obrany. 
E u ro p a  nie pow inna na dobro  ludzkości oboję­
tn ie  znosić tym  podobnych  rzeczy. Je s t to n a ­
szą pow innością ogłosić haniebny czyn, k tórym  
splam ił się rząd turecki. —  M łody O rm ianin  
m ający la t 2 2 , nazwiskiem D ukiin (Józef), p o ­
chodzący z rzemieślniczej familii p rzy ją ł b y ł
Islamizm w skutek  n iek tórych  przeciw ności, u ie- 
uczyniw szy wszelako uroczystego zeznania w ia­
ry . W k ró tc e  potem , żałując odszczepieństw a 
swego, w yw ędrow ał, udał się na w yspę S yra , 
zmienił fez na szyszak i w rócił potem  n ieostro­
żnym  sposobem  do Stam bułu, spodziew ając się, 
że go w nowein p rzeb ran iu  nie poznają. L ecz 
n iezadługo przez policyą schw ytany i do w ię­
zienia S erask iera w trącony  został. Jego  m atka 
i s io s try , (ojciec bow iem  już nie ż y ł) , p rosiły  
o pom oc różnych o bcych  poselstw , lecz jed y ­
nym , k tó ry  się zajął losem nieszczęśliwego m ło­
dzieńca, b y ł S ir  S tra tfo rd  Canning. N a p roż- 
b y  jeg o , aby O rm iauiua w ypuszczono, odpo ­
w iedział W ie lk i-W e z y r, że naprzód  praw a po -
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radzić się w ypada , i że jeźli ono dozw oli na 
tychm iast uczynię zadosyć żądaniu posła. T ym ­
czasem zaczęto proces i codziennie m ęczono o- 
k ropn ie  nieszczęśliwego więźnia, ab y  go zmusić 
do  zeznan ia; oparł się jednakże temu z stałością 
godną m ęczennika; żądano bow iem  od  niego 
nowego w yznania w iary, lu b  przynajm niej o d ­
w ołania odszczepieństw a od  Islamizmu. Z po- 
dziwienia godną mocą w ytrzym ał dłużej jak  dni 
14 w szelkie katusze. N akoniec T urcy , rozją­
trzeni jego op o rem , w ydali uroczyście w y ro k  
śmierci. S pełn ien ie w y ro k u  w strzym ano jesz­
cze  dni k ilka , kuszono się jeszcze po  k ilka ra ­
zy  o naw rócenie m ęczennika; kazano  m u po 
k ilka razy  na dzień uklęknąć, a k a t udaw ał, że 
m u chce ściąć g ło w ę ; ale w szystko nadarem nie, 
niczein się w zruszyć nie dał, nareszcie T u rcy , 
mimo przedstaw ień  posła angielskiego dali ro z ­
kaz stracenia go. Poczem  nieszczęśliw ego z 
w ielką okazałością, w tow arzystw ie 2 0 0  żołnie­
rz y  policy jnych  pod dow ództw em  ich naczelni­
k a ,  do  Baloug B azaru , ( ry n k u  w  m ieście n a j­
ludniejszego) zaw leczono i tamże po p rzeczy ta­
n iu  i p rzyb ic iu  w yroku , w  oczach niezm iernego 
m nóstw a ludu  ścięto. Aż do  ostatniej chwili 
starano  się uapróżno w ydobyć  z niego mahorne- 
tańsk ie w yzuanie w iary. Je g o  m atka i siostry  
tak  rozdzierającym  głosem jęczeć i p łakać p o ­
częły , że ich k rzy k i najtw ardsze serca w zruszyć 
m ogły , lecz p róźb  ich i zaklinań nie słuchali, 
naw et tak daleko dzikość posunięto, że im ok a­
zyw ano rad o ść , k tóra barbarzyńsk ich  p ro ro k a  
w yznaw ców  p rzy  krw aw ym  tym  w idoku  napeł­
n iła . T ru p  leżeć ma p rzez trzy  dni n a  b ru k u ; 
grom adzą koło  niego ku p y  zgłodniałych psów, a 
k ilku  żo łn ierzy  stoi na s traży , ab y  go pogrze­
bem  nik t nic zaszczycił. O dciętą g łow ę, na 
znak pogardy, w sadzono m u m iędzy nogi, a na 
miejscu głowy położono szyszak. C zyz podo ­
bna, żeby  w  w ieku 19. podług chrześciańskiej 
rachuby , w  E urop ie, —  w oczach reprezen tan­
tów  ucyw ilizow anych narodów , —  okropności 
tak ie dziać się jeszcze m ogły?

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

D w a  U s t ę p y

Z ŻYCIA NIEZNANEGO WIESZCZA.
(D okończen ie.)

II.

Zcieinnilo się zupełnie —  M ary a  chora od 
kilku tygodni podniosła się z ostatniem niem al 
w ysileniem , i potem  ob lana, gw ałtow ną traw io­

na go rączką, zaw lokła się do  łóżeczka n iebez­
piecznie słabego dziecięcia. U k lęk ła , —  p o ­
chyliła się nad  najmilszem szczęściem swoje'm 
na ziemi!... O ddech  dzieciny by ł ociężały  —  
tw arzyczka b lada — pow ieki p rzym knięte : b y ł-  
żeto sen lub  stan znacznej słabości? —  biedna 
m atka nie um iejąc tego rozróżn ić , pochylona 
n ad  dziecięciem każde jego tchnienie chw ytała . 
O k ro p n a  obaw a zaległa jej łono  —  a Stefan, mąż 
je j nie p o w ra c a ł!..., on  poszedł po  lekarza  —  
zab ra ł ostatnią suknią, ażeby ją  na lekarstw o 
spieniężyć —  i tak  długo nie w racał!

N iedola biednej rodziny  do najw yższego d o ­
szła stopnia. S tefana om inęła n a d z ie ja ! —  po ­
lepszenia b y tu  drogich m u isto t: księgarze z a ­
trzym aw szy  jego u tw o ry , od  dnia do  dnia od- 
w łóczyli stanow cze w yrzeczenie, w  ów czas gdy  
M a ry a  i je j dziecię z n iedosta tku  i ztąd w yn i­
kłej choroby, z dniem  każdym  w ięcej do grobu  
zdążały! —  potem  mu zw rócili ręk o p isy : bo 
jego imię w cale nieznanem  b y ło . N adto  P an  
X. —  którem u się uiegdyś udało kilka niezłych 
napisać w ierszyków  —  w ydał niedaw no trzy  to­
m y swoich P oezy i w dw óch tysiącach egzem­
p la rz y ; o tych to  poezyach  po  w szystkich m ó ­
w iono salonach, w  dziennikach wiele o nich pi­
sano, — każden  księgarz znaczną ilość zaku­
p ił — pocóż m u zate'm b y ło  nabyw ać jakieś tam  
w iersze nieznajom ego człow ieka!.... o którym , 
zapy tany  P an  X. w cale nie pochw alne w yjaw ił 
zdanie. — M oże kiedyś u tw o ry  Pana X. lichemi 
nazw ą ram otkam i — ale dzisiaj, on  jest u lub ień­
cem wielkiego św iata —  dzieckiem  szczęścia! —  
do  niego w ięc i sław a p o ety  należy! — pam ięć 
S tefana chyba się później uw ieńczy....

N iew ysłow uie d ręczona różnem i p rzypusz­
czeniam i, podniosła się M arya z ciężkością, i 
chw iejąca się z osłabienia w yszła do drogiej 
Izdebk i; o tw orzy ła  okno  i w ychyliła się na uli­
cę, w ąską i c iem n ą: S tefaua ani w idać ani sły ­
chać nie było.... O u ab y  już z oddali poznała 
odgłos jego stopy!.... O w iana nagle stycznio­
w ym  w iatrem  —  p o t się zm roził na je j czole — 
lecz M arya ciągle p a trzy  i s łucha czyli Stefan 
n ie nadchodzi. Śnieg począł padać, popruszy l 
je j głowę —  drżała z zimna i n iepoko ju  — ścisnę­
ła  skrzepłe r ę c e — suche oczy  w zniosła ku  nie­
b u : by ło  szarem i zak ry te  chm uram i —  żadna 
nie p rzyśw iecała gwiazda, tak jak nieszczęśliwej 
żaden p o ły sk  nadziei nie ja śn ia ł! — Śnieg coraz 
gęstszemi leciał płatam i — w iatr się wzm agał — 
M arya znow u natęża ucho... posłyszała ty lko  
w esołe biesiadników  odgłosy!.... Ję k la  — ugięły 
się pod  nią ko lana — upadła na z iem ię , g łow ą
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uderzając o  p rzym urek  okna — lecz n ie czuła 
bo lu , i dop iero  gdy  śnieg na jej czole w  w odę 
zam ieniony po  wynędzniałe'm  sp łynął licu , o - 
ck n ę ła  s ię , i z w ydobyciem  sił o sta tn ich , p o ­
w róciła do  chorego dziecięcia. P rzy tu liła  się 
do  w ezgłow ia maleiikie'j i z rozpaczą p rzycisnę­
ła  ręce  do p iersi —  A ch! ona już się modlić nie 
inogła

N iezadługo lekkie k rok i rozleg ły  się po  
w schodach —  zm ierzały prosto ku  d rzw io m : to  
ty lk o  św iadom y miejsca mógł tak  bez zatrzym a­
n ia się po  ciem nych zakątkach do tego b iedne­
go trafić m ieszkania!... Czem uż M ary a  nie s ły ­
szała, że to  S tefan nadchodzi?

»N ie zastałem  lek arza , dla tego tak  późno 
pow racam . Lekarstw o, k tó re  dzisiaj rano  zapi­
sał, przyniosłem  z sobą... M aryo , czy słyszysz?«

L ecz M ary a  nic nie odpow iada — Stefan p o ­
chy la  się ku  n ie j: zimna jak  lód!... nieszczęśli­
w a zem dlała!... jednak  po chw ili w róciła  znow u 
do życia, ażeby cierpieć na now o !„..

S tefan ją  zaniósł n a  łóżko i kroplam i o rzeź­
w i ł —  usiłow ał pocieszyć je j um ysł, zapew nia­
jąc, że lekarz niebaw em  nadejdzie.

P rzyszed łszy  cokolw iek do siebie, M arya u- 
ję ła  lekarstw o i w sparta  na ręk u  S tefana znow u
uklękła p rzy  łóżeczku drogiego dz iec ięc ia ........
rączki jego zimne... główka... całe ciało zimne... 
m atka się pochyla — p rzy ty k a  w  niem ej rozpa­
czy  ziębnące usta sw oje do sk rzep łych  usteczek 
m a le ń k ie j. ..  dziecię żadnego już nie w y d aje  
tchnienia: anielska duszyczka pow róciła do nie­
bieskiego O jc a ! . . .  —  M arya zaw rzasła — ach! 
pierś, z k tórej się taki jęk  w ydobędzie, pew no 
ju ż  n igdy innego głosu nie w y d a !... M arya m ar­
tw a upadła n a  ziem ię: m atka nie przeżyła sw o­
jego dziecięcia!....

S tefan  wziął ją w  sw oje objęcie —  przycisnął 
»lo p ie rs i, w y ry ł pocałunek  na zm ieuionych 
śm iercią ustach , —  by ło  to ostatnie pożegna­
n i e ! . . .  Potem  ją p o ło ży ł _  obłąkanym  w zro­
kiem  chw ytał n ieruchom e, lecz jeszcze piękne 
r y s y   i rozśm iał się ! ..........

W ia t r  silny  uderzy ! śniegiem w  szy b y  __
zab rzęk ły  —  licha lam pa zaskw ierczyła rzuca­
jąc  dogoryw ające św iatełko—  P rzed  oczym a 
S t e f a n a  dziw ne, straszliwe p oczę ły  suuć s ję 
w idm a —. każde z nich św iszczało p rzeraźliw ie  
—  w  ręk u  trzym ały  kości, trącając jednę o 
d ru g ą ... .  T e n  miał czaszkę z o łow iu , ten  serce 
z granitu  dyjam entam i osadzone; ten na nagich 
kościach piersi pozaw ieszał k rzyże b ry lan tow e, 
tam ten kładł na opad ły  z ciała palec w ielki sy ­

gnet herbow y, a p ierścień  spadał m u co chwila* 
i  w szyscy się śmiali, sykali i tańczyli, a każda 
la rw a podobną by ła  do którego z p rzy jació ł lub  
znajom ych Stefana. —. T en mu obiecyw ał po­
moc sw o ją , i ściskając g o , ostrem i kośćm i ran y  
w  piersiach p o ro b ił; ten zapew nił, iż los n ie­
szczęsnego w pływ am i swe'mi w krótce zmienić 
p o jra li na b ło g i, a p rzyp ią ł się bezustnem i zęby  
do niego i k rew  mu z serca w rzącego miłością 
braci w y ssy sa ł; ten mu o p ro tek cy i obcą p ra ­
w ił m o w ą, a szponam i mózg z głow y jego w y­
dzierał  S tefan uczuł ból dotkliw y. P isk
się wzmaga i szalony  larw  taniec — ogniste o -  
b ręcze k rąży ły  pom iędzy  niem i, jaskraw e p ło ­
m yki p ływ ały  w  przestw orzu  — w idm a okoliły  
S tefana i począł skakać porów no z niemi ■ 
śmiać się z w ściekłością! —  ból ustał i lepiej 
mu b y ło . . . .  P rzesadzali się w uciesznych p lą­
sach, a w szystkim  p rzodkow ał Stefan. P ow oli 
przecież piekielna s a r a b a n d a  ustaw ać poczę­
ła  —  larw y  n iknęły  jedna po drugiej —  św i­
szczenie u s ta w a ło , lam pa jednym  jeszcze p ło ­
mykiem zab łysła  —  ostatnim ! —• z psykaniem  
zagasła: ciem ność pochłonęła w szystkie p rzed ­
m ioty —  głucha nastąpiła cisza. —  P o  chwili 
n iebieskaw e św iatło o b la ło  śc iany —  b ia łe  o - 
bloczki różanem i przykraszoue prom ieńm i, p ły ­
w ały  w około —  z ło to w ło se  aniołki w ychy liły  
z n ich  u rocze tw arzy czk i: jeden b y ł do d z ie ­
cięcia jego p o d o b n y ! . . .  Zbliża się lu b y  posłan- 
n ik  n ie b a , trzym ając  w ieniec b luszczow y w  
rączkach  —  i kładzie go na skronie S te fap a ... 
D ro b n e  gałązki dziwnie grzeją go w głowę —• 
palą —  w ysuszają mózg je g o : każden  listek —  
każden  m ały ko rzonek , zdaje się b y ć  gorącem  
żelazem —  Ale aniołek się uśmiecha —  pochyla 
k u  niemu różane lica —  w onny oddech jego 
chłodzi skronie S tefana — ból do tkliw y usta je !.. 
A niołek się oddala —  pow raca do niebieskich 
b rac i sw oich —  uśmiecha się ciągle —  w yciąga 
b u  niem u rą c z k i! .. .  W te m  mgła sinaw a osła­
biać poczyna w szystko —  czarow ny obraz usu- 
v̂a się coraz bardziej —  różow e ty lko  jeszcze 

ża rzy  się światło —  słabnieje  coraz więcej —  
coraz w ię c e j . . .  i z n ik a ! . .  M ignęło ępś jasnego 
w  oczach S tefana: niewiasta w śnieżnej szacie! 
—  rzew n y  w yraz b łyszczy w jej oku — w dzięk 
niezw ykły  um ila na pól rozw arte u sta : zdaje 
się, iź lada chw ila p rzem ó w i! . . .  lecz ty lko  ręką  
s k in ę ła .. . .  to jest M a ry ja ! . . .  jego M a r y ja ! . . . ,  

Z astukano  we drzw i —  wszedł Jekarz: p rz y ­
jaciel ludzkości nie zan iedbał i o tak  późuej 
p o rze , śród śniegu i zaw iei, nędzarzy pod s try ­
chem odw iedzić; -—  dziwi się nad ciemnością, 
k tó ra  go otacza —  w oła —  nikt nie odpow ia-
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d a  zbliża się do łóżeczka — chwyta dziecię!
Cofa się z przerażeniem - -  wola na sąsiadów , 
przynoszą światło  smutny obraz przedsta­
w ia  się oczom jego: matka i dziecię n ieżyw e... 
H azajutrz Stefan był w  domu obłąkanych.

Paulina z  L. W ............

R e d a k c y a  u p r a s z a  P a n a  K. J .  n a d s e -  
ł a c z a  b a j k i ,  a b y  j e j  d o n i e ś ć  r a c z y ł ,  
g d z i e  t u  w P o z n a n i u  m i e s z k a .  —

P i e r w s z y  transport świeżego 
płynnego Astrachańskiego kawiaru 
cotylko odebrali

B racia A n d ersch .
Stan Termometru i  Barometru, oraz kierunek iriatru  

w P o z n a n i u .
Od dnia 17. do 23. W rześnio .

Dom pod Nr. 11. narożni p rzy ulicy Berliń­
skiej i Rycerskiej jest z wolnej ręki do sprze­
dania. O  warunkach dowiedzieć się można u 
właściciela przy ulicy Młyńskiej Nr. 14., gdzie 
także jest do wynajęcia od l. Października r. b. 
pomieszkanie na pierwszem piętrze, składające 
się z sześciu p o k o i, kuchni, sk lepu, drewnika, 
praln i, stajni i wozowni.

Poznań., dnia 21. W rześnia 1843.

Dom pod Nrem 3. przy placu W ilhelm a jest 
do przedania. — O  w arunkach dowiedzieć się 
można u właściciela.

D o n i e s i e n i e  n a u k o w e .
Szanownych rodziców , których to tyczyć 

może, mam honor zawiadomić niniejszem, iz 
zarząd założonego przezemnie instytutu w ycho­
wania i nauk dla panien wyższych stanów, z dniein
1. Października przechodzi w ręce siostry mojej 
A g n i s z k i  H e b e n s t r e i t .  — Składając więc 
Szanownym rodzicom ninieiszem moje podzię­
kowanie za położone wemnie zaufanie, łączę 
zarazem prośbę, iżby toż zaufanie na siostrę 
moją łaskawie zlać chcieli. G dyby zaś chęcią 
i zamiarem niektórych rodziców' było powie­
rzyć  mi córki swe do instytutu Pani C a r r y  
w  D reźnie, k tó ry  pod mój przeszedł zarząd i 
pod  mojem imieniem nadal istnieć będzie, siostra 
m oja w Poznaniu bliższej w tym względzie wia 
domości każdego czasu udzielić moze.

E l i z a  H e b e n s t r e i t .

Dzień.
Slan tern 
najniższy

lometru
nąjwyż.

Stan
barometru. W ia tr .

17. W rz .
18. »
19. »
20. » 
21. » 
22. - 
23. -

+  ES3 
+  6,2° 
+  5,4° 
+  3,3° 
- f  2,2° 
-1- 7,8° 
+  7,1°

+ 17 ,0° 
+  18,0° 
+  17,1° 
+ 17 ,0° 
+ 1 7 ,6 °  
+  12,1° 
+  12,8°

28 . 6,9 - 
28= 6 ,5 . 
2 8 . 4 ,2 . 
28= 3 ,7 . 
2 8 . 2 ,7 .  
2 8 . 0 ,9 . 
2 8 . 2 ,5 -

Poludn. w. 
dito 
dito 

Północ, w. 
Poludn. z. 

dito 
dito

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 23. W rześn ia  1843.
S to ­

pa
prC.

N a  pr. kuran t 
papie-1 goto- 
rauii. | wizuą.

Obejm ując zarząd założonego w P o z n a n i u  
przez siostrę moją E l i z ę  H e b e n s t r e i t ^ i n s t y  
tu tu  wychowania i nauk dla panien wyższych 
6tanów, mam nadzieję, źe przy  zamiłowaniu, 
i  jakiem się zawodowi wychowania i nauczania 
w  życiu mojem zawsze poświęcałam, i doświad­
czeniu któregom przez długoletnie prace w tym 
zakresie naby ła , będę w stanie i nadal zjednać 
sobie rów ne zaufanie Szanownych rodziców, 
jakiem instytut w mowie będący dotąd się za­
szczycał.

Poznań, dnia 26. W rześnia 1843.
A g n i s z k a  H e b e n s t r e i t .

P i e r w s z y  transport świeżych 
Holsztyńskich ostrzyg dzisiaj ode­
braliśmy.

B racia A n dersch •

O bligi długu skarbow ego . . 
P ru sk o -an g . obligi z r. 1830. 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i iNiowej
Obligi miasta B e r l i n a .............

G dańska w T . . 
L isty zastawne Pruss. Zachód.

W .X P o z n a u sk . 
» dito

• » P russ. W schód
» » P o m o rsk ie . . .
• .  3Iarch.Elek.iN
• » Szląskie . . . .

F ry d r y c h s d o ry .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D isc o u to ......................................

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 
O bligi upierw. B eri. Poczdam s 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi upierw . M agd.-Lipskie . 
D rog i żel. Bcrl.-Anhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Auhaltskic 
D rogi żel. Dyssel.-Elbcrleld. 
Obligi upierw. D yssel.-Elberf.
D rog i żel. K e i i s k i r j ................
Obligi upierw. Uenskie . • . • 
D rogi żel. B erlinsko-Frunkfort 
O bligi upierw. B erl.-F rankibrt 
D rog i żel. G órno-Szląskiej . .

» - B eri -Szcz. Lit. A . .
dito LU. B . . 

JW agdeb.-Halberst

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

3*5
4

}
V,
4

»
3'’k

104*
103
904

1024
103*
48

1024
1064
1014

103
1034
102

13 *
124

3

1544

1404

80
94J
744
96}

1264
104}
1124
117}
1174

10 3 *

101}
102}
102

101}
1034
1024

1 3 *
114
4

1034

1034
139*
103|

125}
104}

1164
1164

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczm ienia dt. . 
O w sa  . dt. .
Tatarki dt. •
G rochu . dt. .
Z iem iaków  dt. . 
Siana cetnar • 
S łom y kopa . .
Masła garniec .

Dnia 22 . W  rezśnia. 
1843. r.

od
T al. sftr fen. T .l

do
le r fen

1 1 8 l  — 1 2 0 ----

1 7) 6 1 8 6
---- 24 — — 25 —
_ 15 — — 16 —

---- 25 6 — 26 —

1 2 6 1 3 —
_ 9 - — 10 —

_ 2 5 - — 27 6
4 25 - 5 2 6
1)24;— 1 25 —


